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Kino-teatr

U-S*

Dla młodzieży d o z w o l o n e .  
I  Szczyt techniki t  
•  kinematograficznej!! ;

W ielkfTifm am erykańskiej wytwórni UNIVERSAL FILM MANUFACTURING Co. w NEW yORKU

z a  E lek try czn e  P ie k łod o z w o l o n e .  M
egzotyczny dramat w 6-ciu aktach z cyklu LUDZIE i BESTJE •— w roli głównej milutka amerykańska

e i l e Em S E m m m A zapomnianych wrażeń.
Początek w dnie powszednie: I sean s o godz, 6 .30 , ostatni sean s o godz, 9 ,15. jj Uwaga: p b raz  p o ^ ź -
W niedziele 1 święta: ł sean s o godz. 4-ej, ostatni sean s o godzinie 9 ,15. j| tyikc^do’soboty V Z8e

Rząd p. Śliwińskiego traci większość w Sejsie.
WARSZAWA. P lenarne  posiedzeń it* Sejmu 

rozpoczęło  się o godz i  po pot.. Zmieniono po­
rządek  dzienny, od k ład a jąc  na drugie miejsce 
expose rządow e, a na pierw sze staw iając  sp ra ­
w ę raty fikacji ustawy, która była przedm iotem  o- 
brao komisji dla spraw 1 zagrań. v

Ratyfikacje załatw iono wte wszystkich 3-ch 
czytaniach, poczem o godz. 5 po pioł. jirzystą­
pień  o do ^expose rządojwlego. , ,

Odczytywanie expose przez p. Sliwlińskiego 
trw ało  mniej,więcej pół godziny, pocizem wpły­
nęły  dwa wnioski.

W niosek prajwicy, aby przystąp ić natych­
miast do dyskus ji nad1 expose i w niosek llewicy, 
aby dyskusję tą odroczyć do następnego posie­
dzenia.

M arszałek zarządził glosow anie, które wy­
kazało, że za natychmiastojwleim przystąpieniem^ 
do dyskusji opow iedziała się, w iększość 195' 
głosów przeciw  1(i7. t j

Ju> po tern głosow aniu stało się ja,snem,, że 
w iększość sejmowa test krytycznie usposobiona' 
do obecnego gabinetu i że. 11a votuim ufności na 
plenum Sejm u gabinet p1. Sławińskiego licjzyć 
nie może.

Pierw szy zabrał głos pos. G ląbiński imieniem) 
ZLN, ośw iadczając się z nieufnością do obecne­
go rządu.

N astępnie kolejno przem awiali inni posło­
wie.

Poseł Skulski imieniem SX L złożył nasląpu- 
jiące ośw iadczenie: 1

„Imieniem klubu XZL main zaszczyt o- 
świadczyć, że gabinet p. Śliwińskiego uważany 
za rząd jednostronny politycznie. T w orząc  o- 
becny gabinet, p. Śliw iński nie lic /y ł się ani z koę 
niccznością zatrzym ania iwy bitny cii sił dalszego 
gabinetu ani nie umiał zdobyć1 dla swiego rząfłu 
tak ich  sił nowych, k tóre byłyby w1 możności z

pożytkiem dla państw a zastąp ić daw nych mini­
strów .

Skonstruow any W ten  sposób gabinet minio 
program ow ej zapow iedzi pi. prezydenta nie da je  
najm niejszej giwarancij Umiarkowanym! wal*- 
slwom społeczeństw a .polskiego proWadfeić ra­
cjonalna. gospodarkę ekonom i'' nią i finansow 'ą 
Ni * daje  rów nież gw arancji kontynuowani;! a- 
probowanej przez olbrzymią większość społe­
czeństw a polityki zagranicznej daw nego gabi­
netu.

W obec tego glosow ać za votuim zaufania dla 
obecnego rządu nie będziemy1'.

Po przem ówieniu p o s u i  Skhjtskiego zabrało 
jeszcze głos trzech przedstawicieli klubów pp- 
cizem przyszła kolej na posła W itosa, który za­

b ra ł głos imienieim PSI,. W ówczas poseł W itos 
oświadczył, że pow inna nastąpić p rzerw a i że 
on przem awiać chciałby na następne,m posiedzę 
ni u Sejmuj. M arszałek odpow iedział na to, że 
jest wniosek praw icy, aby dziś dokończyć dys­
kusji nad expose,,- wlobec tego zaprasza posła 
W itosa na Trybunę.

W odpow iedzi na to i wica rozpoczęła nieo­
pisany hałas, tuptanie nopąmi i bicie w! p u lp ity

W rezultacie m arszałek zm uszony był p rzer­
w ać posiedzeń ic i (zwołać 
cych wszystkich klubów, 
cydówano przychylić się 
i odłożyć dalszą dyskusję 
siedzenia.

Jeżeli Weźmiemy .pod uwagę stan faktyczny) 
sił, jakiem i rozporządza ją  stronnictw a W ple­
num, oraz nastro je, jakie się. wytworzyli w  zwią­
zku z ekspose p Śliwińskiego, to zdaje się nie 
ulegać w ątpliw ości, że na votuim zaufania, k tóre 
glosoyvane będzie ju tro , gabinet p. Śliwińskiego 
liczyć n ie  może. , i - . f

aradę przew odniczą- 
Na naradzie tej zde- 
do prośby ludów ców  
do następnego po-

Expose ministra Jastfzębskifgo prztd t a f s j ą  finansową
Sejmu.

WARSZAWA 7. Niemałe znaczenie dla sy­
tuacji dzisiejszej miał także fakt, że 11a /.apro, 
szenie w icem arszałka Osieckiego /  P S. I,. 
„P iast", p. m inister skarbu Jastrzębski zjajwil' 
się dzisia j przed komisją finansow ą i Wypowie­
dzia ł kró tk ie  ekspose o stanie finansp|W pań­
stwa. W rażenie tego ekspose było bardzo silne. 
Nowy m inister skarbu ufjął swy,mi w yw odam i ca­
łą  komisję P oseł Loęw enstein z K.. p. K. po 
posiedzeniu komisji oświadczył głośno, że „we­
dług  jego wlrażenia nowy m inister sk a rb u  ima 
więcej rozumu w  tnałym  palcu, niż niektórzy 
z jego poprzedników  jw całej głowic"*. Pos. 
PDiam and, zapytany o jego .wrażenia odpow ie 
dział: Moje w rażenie da się streścić jak  uastę 
puje: wypędzono znachora, przyszedł lekarz?"

Rzecz znam ienna, że naw et pos. K ólischer 
z K 1*. K dotychczasow y opiekun min. M ichal­
skiego,, oświadczył, że enuncjacja  min. Jastrząb  
skn go w zupełności go zadow ala. S line w raże 
nie wywody te spraw iły  rów nież na s tronn ic­

tw ach praw iecow ych. XV szczególności poseł 
B run bardzo dłulgo konferow ał z min. Jastrzęb ­
skim natychm iast po skończom ni posiedzeniu.

O treści ekspose, jwjiadomo, że m in is te r pijzedp 
staw ił szereg cyfr k tóre dotychczas nie były do­
kładni*. znane komisji finansow ej K onkluzją 
tych ctyfr było stw ierdzenie, że ’gospodarka fi­
nansow a stanęła nad brzegiem przepaści. Al i-i 
n iś te r Jastrzębski zatrzymał się dłużej na sp ra ­
wie daniny i w yraził opinję, że przeprow adzenie 
je j dla tego nie było fortunne, iż zahypnotjtzo- 
w ało społeczeństw o i że przez dziewięć miesięcy 
skarb  nie uczynił żadnego k ro k u 'n ap rzó d .

M inister je s t zwolennikiem  jawności, albo- 
metody ukryjwania p raw dy ośmieszyć nas inogą 
tylko przed zagranicą,, która i tak  dokładnie 
jest po in formo;wiana o stanie naszego skarbu. 
Jako przykład ośmieszania nas przez siebie sa­
mych przytoczył m inister kom unikat półoficjał- 
ny, umieszczony w „Teimpsie" z dn. 23 m aja, W  
którym zapew hiono, że m in isterjum  sk a rb u  za-

OGŁOSZENIE.

Magistrat m. Kalisza ogłasza, że w dniu 11 
iipca r. b. o godzinie 12-ej w południe odbędzie 
s ę w biurze magistratu (pokój N« 7) sprzedaż

Drzez publiczną licytację 
ż y t a  n a  p n i u

na sprząt wraz ze słom ą a mianowicie:
1) 3 morgi 90 prętów przy ulicy Dobrzec- 

kiej przy ,,tanich domsch*’ od sumy 750,000 mk.
2) 2 działki a mianowicie: 6 morgów 225 

prętów i 1 mórg 123 prętów za folwarkiem Wej 
gan .a przy „Nowych Cmentarzach** przy potowej 
dróżce w stronę kolei. Pierwsza działka od su­
my ł,225,000 mk„ a druga od sumy 240,000 mk.

Sprzedawane ra  pniu żyto jest zaasekuro- 
wane od gradobicia.

Nabywca w razie zniszczenia żyta przez 
grad po licytacji otrzym a wynagrodzenie, jakie 
będzie przyznane przez „Wzajemne Ubezpieczenia".

Reflektanci winni obejrzeć pola przed 
licytacją.

• Gotówka jest wymaganą przy licytacji.
Informacji udziela Magistrat (pokój M  6) 

w godzinach biurowych,

Kalisz, dnia 30 czerwca 1922 r.

1949 MAGISTRAT.

a k  m a

PODZIĘKOWANIE.

p. Arturowi Sowad2k!emu
za bezwzględną pomoc udzieloną mi kilka­

krotnie składam serdeczne staropolskie — 
„Bóg zapłać".

J ó z e f  S o b i e r a j .

;o>

ANNA FLAKOWICZOWNA 

IGNACY GLICENSZTAJN 
ZARĘCZENI w  Lipcu 1922 r o k .

Kalisz. Dom. Niechmierów.

stosow ało w Polsce w szystkie metody, wytyka-* 
ne dop iero  w Genui, że U stabilizowało m arkę 
po lską że sprojwadlziło deficyt do sumy 30 
m iljardów 1. W obec faktu, że doficyt dojdzie do; 
sumy 500 mil ja rdów , tego rodzaju  komunikaty, 
mogą nam  więcej zaszkodzić niż pom óc

Drugim przykładem  tego ro d za ju  zam ętu by­
ło podanie do pubłicizjnej wiadomości, że uzys­
kaliśmy w konsorcjum  banków  londyńskich kre­
dyt I miljouów funtów  szt rlingów  tytułem  po­
życzki. O tóż pożyczka ta była tylko kredytem) 
udzielonym pod zastaw  papierów  w artościow ych 
M inister nie wierzy W możność stabilizacji pa­
pieru w a bitowego akcją  .rządow ą i uw aża, że. 
ra tu n ek  ten j e s t  inożliwy tjlk o  juizeiz mądrzie
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i energicznie rozłożony system podiatkófw’ .wlew: 
nętrznych, oraz |w zaciągnięciu pożyczki zagra­
nicznej, o której jednak nie można marzyć bez 
dostarczenia przez pańslwlo zabezpieczeń real­
nych. , ' : ',

Rozmowy o przyszłym rządzie
WARSZAWA. Zaraz po posiedzeniu ple- 

narnem zebrali się przedstawiciel;' klubów' prawi 
cy i praw'ego centrum, aby się naradzić nad! sy­
tuacją, jaka się prawdopodobnie wytworZy, kie­
dy gabinet p. Śliwińskiego nie otrzyma większości

Na naradzie tej (Wyrażono przekonanie, żie. 
należy zabezpieczyć się przed możłiwiością dłuż­
szego przesilenia i że należy natychmiast zrobić 
[wszystko możliwe, aby na miejsce ew. ustępują­
cego rządu powjołać zaraz nowy *

tW Związku z'tą  naradą mówi się o tern, że 
po ustąpieniu! p. Śliwińskiego, nowy rząd byłby 
(wyłoniony z pośród kandydatów, k tó r /y b y  zna­
leźli poparcie stronnictw umiarkowanych prawe 
go centrum , .. - 1 L M

Krwawe rezrucfty w Hkmczed)
BERLIN. Podczas gdy jwi Berlinie w cza- 

sia wtorkowych demonstracji zdbłano utrzymać 
spokó j i porządek—(W całym szeregu miast Rze­
szy doszło do po;wiażnych ekscesowi i rozlewów  
krwi Szczególnie w Magdeburgu miały miejsce 
krwawe starcia demokratów z policją i antyrc*- 
publikanami. Starcie doprowadziło do sztuinmu 
na zamek. Jest ccały szereg zabityiclif i ciężko 
rannych. , ■ , i \ pj \

Rostrzelanle Piowlaka przez 
bolszewików

LWÓW 7. Przed kilku dniami na mocy 
wyroku czrezwyczajki w Homlu rozstrzelano kii 
kadziesiat osób

Na oficjalnej liście straconych znajduje się 
nazwisko Wincentego Baldzewskiego z dopis­
kiem P.OjW. na gubernję homelską

Orgeszowcy napadają na 
terytorium państwa polskiego

KATOWICE. „Sztandar Polski" donosi, że 
podczas gdy [w! Rybnikach czyniono przygoto­
wani,’ na przyjęcie wojsk polskich, orgeszowcy 
zaatakowali Chwalcncice, przypadające Polsce, 
oraz zerwali dekoracje polskie. Z Rybnika Wy­
ruszyło do Chwalencic kilkunastu powstańców; 
którzy przepędzili orgeszojwiców1, ostrze li wuj ąj- 
icych wioski z karabinów maszynowych Po u- 
stąpieniu pow!stańcówT„ orgeszowcy znów wrócili

ostrzeliwując Chwlalencice, Knurów, Stodoły, 
Stalwy oraz szereg innych Wiosek, położonych 
na granicy powiatu rybnickiego.

Ten sam dziennik sygnalizuje ponowienie się 
napadów: orgesZoweów w powiecie raciborskim 
po stronie polskiej.

List z Górnego Ś ląska.
(Od naszego korespondenta),

Katowice, 3 lipca. M l
W tym tygodniu nastąpi Zajęcie przez Polskę i 

Niemcy resztek pr/yznatiyeh im części G. Śląska, 
do większych miast Województwa SI., jak Katowice i 
Król. Huta wojsko polskie wkroczyło już. prized! RH 
wzgl. przea 7 dniami, Niemcy teraz dopiero obchodzą 
Bytom, Gliwice, Racibórz’i Opole. Jednakże podczas 
gdy zajmowanie kraju po stronie polskiej odbywało ■ 
się w całkowitym spiokoju i nigdzie ani Niemcom, ant 
opuszczającym kraj wojskom koalicyjnym nie stała 
się najmniejsza krzywda, dzieje się w niem. częśid 
Śląska całkiem przeciwnie. Tam, gdzie dotąd wkraczy*- 
ła Keichswehra niemiecka, 'napady i terror uprawiany 
na ludności polskiej, *nie ustał bynajmniej, zaś tam, 
gdzie władza spoczywa jeszcze w ręku komisji mięr 
dzysoj., napady niemieckie ,zwracają się w dalszyjm cią 
gu zarówno przeciw Polakom, jak przeciw wojskui 
francuskiemu. i. ■ 1 ('• : \ 1 | M M  I ł

Zdaje się jakoby bandy* niemieckie w myśl wyj 
danego już przed ,pół rokiem hasła „Kein Franzose 
kommt heraus, kein Pole konnnt herein"!—jeszcze w  
przededniu wycofania się !wojsk francuskich zamierza 
ły wymordować wszystkich 'francuzów. Takie przynaj 
mniej wrażenie się (.odnosi, śledząc ostatnie wypadki 
w Gliwicach, Bytomiu, Zabrzu’ i Raciborzu, gdzie 
„Sełbstschutz" znienacka napadł (na koszary wojska 
francuskiego i na pojedyncze oddziały i patrole woju 
skowe. • s 1 ■ ■ \

.W Gliwicach zamordowali orgeszowcy w sobotę 
przedwczorajszą jednego oficera i kilku żołnierzy tran 
Quskicb, a kilku innycli Zranili ciężko. W walce, jaka- 
stąd1 się wywiązała, poległo lub zranionych zostało 
oczywiście także wielu Niemnów'. Obostrzony stan o  
fbleżęnia i ustanowienie sądu doraźnego było odpoj- 
wiedzią na najnowszy napad niemiecki

Podobnie działo się hv Raciborzu, gd/ie t. zw. 
Sełbstschutz (czyli samoobrona), poparły) przez miejf- 
scową ludność niemiecką, usiłował odebrać francuzom 
broń, którą franculzi po odfcbraniu jej w myśl umowy) 
śląskiej tamtejszej policji ,,Apo‘‘ odwieść zamierzali 
do Opola. i M  M

.W Zabrzu otrzymał oddział wojska francuskiego 
rozkaz rozbrojenia tamtejszej, tajnej niemieckiej orgar- 
pizacji bojowej, oyjgjesz. jednak stawili zacięty opór 
i poczęli strzelać. Rieżuflltat walki, w której i franicuzi po1 
nieśli straty, wymówił (około 18 zabitych mi przeszło 
20 (ciężko rannych...^ r i .

Widzimy, jak ciężkiem i niebezpiecznem jest połot- 
(żienie na G. Śląsku  ̂ wsZęfd/.ie tam, gdzie (nie panuje wła 
U!za polską, to jest w niemieckiej części Śląska, zarów­

no, czy już jest, czyi jeszęze nie Jest ziajętą przez w ćf 
sko niemieckie, bo yv polskiej części już wszędzie pa­
nuje spokój i od czasu, jak nowa policja polska roz­
poczęła służbę i t  odrazu Z wielką energją zabrała’ 
się do walki Z bandytyzmem i skrytobójcami niemiect- 
kimi, nie zaszły tutaj nie tylko żadne fakty gwałtów", 
politycznych, o ile takie w ostatnich czasafcli wogćile 
były. zachodziły, ale nawet żadne zwykłe zbrodnie, 
jak ciężkie napady rabunkowe itp. . j ’

Napady w niemieckiej części Śląska naprowadzają 
jeszcze na jedną myśl’: ( f H »

Niemcy sprzeciwiają się oddaniu broni przez nie 
miecką policję „Apo“ nietylko w Gliwicach i Racibo­
rzu, ale i w licznych 'innych miejscowościach, w niet- 
których miejswościadh Izaś tajne bandiyl niemieckie 
wykonały) skuteczne napad|y rabunkowe na transporty 
takiej, oddanej ju'ż bron*- luk naprz.ykład w drodze z  
B'ytomia do Gliwic napadnięto na trzy* samochody cięf- 
żarowe, wiozący bron policji bytomskiej do Gliwic;, 
rabusie odwieźli wszystką tą hrań w1 niewiadomym'’ 
kierunku. W innych miejscowościach powiatu gliwfc 
kiego nieznani sprawcy w podobny sposób zabrali 
broń urzędnikom straży igminnycb. z  którymi w kilku 
przypadkach stoczyć musieli ‘nawet walki. Z drugiej 
strony j ednakże pewnem jjesj, że w kilku przypadkach 
policja niemiecku podczas tych napadów 
zachowywała się dość biernie, i jak się zdaje, bandy|- 
tom nawet ułatwiała nabunek. I

Z powyższego wynika, że naparty te zapisać na1- 
leży jedynie na konto sprawek wszechniemieckiei or­
ganizacji bojowej „Orgesch.", która korzystając z 
chwili przejmowania władzy i ogólnego zamieszania, 
zaopatrywuje się w ten sposób w nowe zapasy bironf 
aby jej” następnie użyć bądź to przeciw Połakom!, 
bad1/  przeciw republice niemieckiej w celu przywróceń 
nia rządów cesarskich w Nietmćzech. Dlatego też z o(- 
ourzeniem odeprzeć należy obłudny), bezwstydny, i 
wszelkich podstaw pozbawiony zarzut niektórych^, 
pism niemieckich na G. Śląsku, które, jak Zwykle wi 
nę za wszystkie (zbrodnie niemieckie zwalają na Pon­
iatów, twierdząc, i tym razem, że to bandyci polscy 
tych napadów i rabunków broni się dopuścili.

Śmiałość i bezczelność prasy niemieckiej na G. 
Śląsku, nit wyłączając polskiej części Śląska, może i 
na świecit całym nie ma równiej-sobie. W ostatnich 
tygodniach mimo zmiany władży bezczelność ta wztno 
gła się jeszcze o kilka stopni. Zachęciła do tego Niem­
ców całkiem pokojowa postawa' ludności polskiej i
nieraz wprost już niezrozumiała pobłażliwość władz ; 
polskich', które prasie niemieckiej bezkarnie puszczają, 
wszystko, nawet obelgi na też władze i w ojsko  polskie- 

Ki'kn charakterystycznych przykładów:
W Król.f-huckiin rzekonio lojalnym wobec Polski 

„Oberschl. Kur." pojawiła się przedWczOPajszą sobotę 
jednostronicowa odezwa Ijmdrata pruskiego na powiat 
zabrski, wzywająca do zbierania składek na przejęcie 
Reichswehry ido wywieszania flag, przyczein landrat 
zaznacza, że cesarskie chorągwie czarnobiało- czent- 
wone są dozwolone!

Sławetna „Kattowitzer Z tg." szydzi w ostatnim 
swym numerze niedzielnym z wojska polskiego na Ślą 
sku, twierdząc, że oficerowie nie chcą uchodzić za Po1* 
laków, tylko za N iem*cóiw. Gdy* jeden z oficerów po?~ 
SBdrowh na ulicy drugiego słowami: „Dzień dobryi", 
tenże odpowiedzieć mu miał: „Dfae/ego po polsku, 
—-przecież jesteśmy w Niemczech".

ALEKSY EAJAK.

ffi krainie Mormona
Opowiadanie i  asgielskiego.

Vi f#

(Ciąg dialszK)
— Co poczniemy? -  ,

, — Jutro upływa ostatni dzień, jeśli nie przedsię- 
,weźmiemy nic tej nocyj, wszystko stracone, Mam mu(- 
ła  i dwa konie, które czekają na nas w Orlim Wąwo; 
zie. Ile macie pieniędzy?

— Dwa tysiące dolarów w złocie, a pięć w banl- 
knotach. , ; M m

— To starczy. Ja mam drugie tyfle Musjmy się, 
[dostać do Cąrson City przle/ góry). Trzeba obud/lić Lu 
cy. DobrZe się (składa, ż t  służba nie śpi W Łomu.

Ferrier poszedł uprzedzić córkę o podróży, w któ 
rą mieli wyruszyć., a Jefferson tymczasem zabrał wszjyj 
ętkie zapasy żywności, jakie mógł “znaleźć, zrobił z, 
nich paczkęji, a (następnie napełnił wodą dzban kamied- 
ny; wiedział bowiem, z doświadczenia, że źródeł w gó­
rach było niewiele, i jędine od drugich bardzo odda-.;' 
lone. Zaledwie zdążył skończyć te przygotowania, 
wszedł farmer z Córką ubraną, gotową do droigi. Po­
witanie narzeczonych było czułe, l,ecz krótkie, bp czas 
naglił, a roboty pozostało niemało

— Musimy ruszyć w drogę niezwłocznie rzekł Jef 
ferson, głosem cichym, lecz stanowczym, jak człowiek, 
który zdaje sobie sprawę z całej grozy niebezpieczeńł 
stwa, lecz opancerzył z góry iswe serce,—-Wejście fron 
towe i tylne są strzeżone, ale przy) wielkiej ostrożno'- 
ści, będziemy mogli się wydostać oknem bocznem i u«- 
ciekać przez pola. Skono staniemy raz na gościńcu be 
dziemy mieli dwie tylko miljei do wąwozu, gdzie czet 
kają konie,, i myślę, że do świtu przebędzicmyi pioło 
wę drogi w górach ‘ »

— A jeśli nas pochwycą?—spytał Ferrier i 1 i 
Hope uderzył dłonią w rękojeść rewolweru za pa

&em. i i

— Jeśli ich będzie za dużo na nas dwóch, ze 
trzech weźmiemy ze ppbą nąpewno na tamten świat — 
odparł z ponurym uśmiechem. 1

Pogasili wszystkie światła w domu, poc/em Fer 
rier patrzył pężez chwilę oknem na pola, które byty 
jego własnością, a które teraz miał porzucić nazawsze. 
Spotsobił się jednldk oddawna do tej ofiary, a myśl o  
uratowaniu czci i szczęścia córki przeciwważyła wsżel' 
ki żal nad striconfem mieniem. Wszystko dokoła tchnę 
ło takim błogim spokojem, począwszy od drzew, szemr 
rzących zcićha do rozległych łanów zboża, żć trudno 
było uprzytomnić sjobie, iż śród tego otoeżenia czyha) 
duch zbrodni. Bladość oblicza młodego myśliwca, zal- 
sępione) czoło jego świadczyły wszelako, że widział po 
(drodze dosyć, by wiedzieć, czego się trzymać.

Ferrier niósł worek ize złotem i banknotami, Jefl- 
f.crson Hope prowianty i wodę, a Lucy małą paczkę, 
zawierającą to, co posiadała cenniejszego. Otworzywi- 
szy powoli i z wielką ostrożnością oktio, cźekalfi dopó­
ki wielka chmura nie zaciemniła nieba iwówczas jed 
no po drugiem wysZh do ogrodu. Z zapartym od<l|el 
chem, czołgając się i potykając, dotarli do płotu i pod 
jego osłoną dążyli dalej do otworu, wychodzącego na 
pole. Byli już (prawie u ce®u, gdy Jefferson schwycił 
gwałtownie; obu towarzyszów i cofnął ich w qień , na 
ziemię, gdzie legli, drżący, bez ruchtu.

Wychowany w prerji, Jefferson Hoj>e zawdzięczał 
koczującemu życiu, jakie prowadził, słuch niesłychanie 
zaostrzony. Zaledwie położył się wraz z towarzyszami 
pod płotem, odezwał się przeraźliwy krzyk puszczyka, 
na który odpowiedział niezwłocznie, z niedalekiej od1- 
ległości, taki sam otljgjlps W tej samej chwili ukazałai 
się w otworze, d|o ktorego dążyli ciemna postać i pow­
tórzył się ów krzyk jękliwy. Poczem wj^unął się z . 
cieniów' nocy drugi mężczyzna.

— Jutro o północy,—rzekł pierw-szjn, wódz, jak 
się żdawało.,—gdy puszczyk ■,ode z wic się trzykrotnie.

— Dobrze,—odparł tamten.— Czy mam uprzedzić 
brata Drebbera?— - ■ : M

Uprzedź go, i jnnych również. Dziewięć do 
siedmiu. ' ! : | : ■

— Siedem do pięciu!—i obie postacie odeszły w' 
przeciwnych kierunkach. f I

Ostatnie wyrazy byty widocznie ich hasłem.
Skoro tylko odgłos ich kroków ucichł w oddaleniu)* 

Jefferson Hiope zerwał się na równe nogi, dopomógł! 
towarzyszom do przejścia przez otwór i wyprowadzfił ich 
w pole, nagląc do pośpiechu, podtrzymując nawpół ot- 
mdlałą dziewczynę, gdyż upadała na siłach.

Prędzej* prędzej! szeptał ood czasu do czasu. 
Jesteśmy na lin j j warty. Wszvstko zależy od pośpiechu.. 
Prędzej!

Skodo wydostali się .na gościniec, droga była łat- 
twiejsza, więc szli szybciej. Raz jeden tylko spotkali 
jakiegoś człowieka, lecz zdążyli zejść w bok i ukryć się 
w polu zanim zostali poznani. Pod miastem, Jefferson 
skręcił i wszjedł na wąską, urwistą ścieżkę, wiodącą w  
góry Dwa czarne, zębate szczyty zarysowały się wśród 
ciemności, a międży nimi ciągnął się ów 'Orli Wąwóz, 
w którym czekały konie. Wiedziony nieomylnym in­
stynktem. Jefferson Hope .odnajdywał ścieżkę wśród? 
głazów i wzdłuż wyschniętego koryta potoku, aż wre 
szcie dotarł do ukrytego zakątka, gdzie pod osłoną 
wielkiej skały Mtału, przywiązane wierne zwierzęta. 
Lucy dosiadła muła, stare Ferrier z workiem pienię 
dży wsiadł na jedniego konia, Jefferson Hope zaś) (pro 
wadził drugiego niebezpieczną ścieżka nad brzegiem 
przepaści ,

Dokoła roztaczał się krajobraz przerażający dla każ 
djego, kto nie był przyzwyczajony widywać przyro-v 
tiy w tej dzikiej, pełnej grozy szacie, w jaką przyoble­
ka się niekiedy. .Z jednej strony, olbrzyjmia skała, czar 
na, ponura, groźna, wznosząca się na przeszło tysiąp 
stóp wysokości, o powierzchni, poprzecinanej długimi 
słupami bazaitowemi, które naidawały jej pozór jakip 
goś skamieniałego potwora, >z wystającemi żebrami. 
Z drugiej strony (stosy odłamków skał i głazów za­
ścielały wąwóz, a we pośrodku wiła się ścieżką jniejt- 
scami taka wąska, żie jechać nią mogła zaledwie; jed 
na osoba, a taika dnvista, że tylko doświadczony* jeźr* 
d/iec mógł się na przebycie jej odważyć,
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B e r t a  p. M icklsk ifgo .
Czytamy v  “K urjer/e  Lwowskim1' :
P. Michalski, b. minister skaribu, nie przyjął 

©fiarcw&nej mu teki m inistra skarbu w' gabine­
cie p. Śliwińskiego. Postaw ił nowemu prezydento 
wi takie „warunki", że ich żaden pnzfrtomny ptre- 
m jer nie mógł wogóle prjzyjąć. Najbardziej so 
czystym warunkiem, było wydzierżawienie mo­
nopolu tytujniow'ego obcym kapitalistom:,, Włas;- 
nym fabrykantom tyttuniojwlyjm. Prizy zażartej 
W alc , jaką cała lewica tocjzyła w  Sejimje o m o­
no poi tytuniofwy,, p. Michalski ani słowem nie1 
wspom niał o swoi cli zam iarach wydzierżawie­
nia tegoż monopolu. Ten genialny plan ratow a­
nia skarbu państwa przyszedł mu do gtoWy do­
piero w chwili, kiedy mu zaofiarowano tekę mi­
nistra skarbu.

Mcncpol tytunio|wy„ z takim truldeim wywali 
czony w Sejmie przez lewicę przeciw endeckim' 
spekulantom i ich obrońcom. W Sejmie, miałby 
się dc,stać [wćtoe planów p. Michalskiego w rę ­
ce obcych kapitalistów. Byłoby u nas "tak, jak 
w’ Rosji, gdzie bolszewicy zniszczyli w łasną ka­
pitalistyczną burżuGzję po to, aby oddać Rosję na 
łup butrżuazji zagranicznej <

Ale gdyby nawjet p Śliwiński przyjął wa­
runki p. Michalskiego, p. Michalski nie przyjął­
by teki ministra skarbu. Wiadomo bo|wliem, że 
p Michalski miał ,wi zanadrzu dalsze wlarulnki 
jak  Wydzierżawienie kolei, kopalń itp(—jednem, 
słowem polski m inister skarbu m iał w  p ro ­
gramie. zam iar Wydzierżawienia całej Polski ob­
cym kapitalistom.—Rzecz naturalfna, że takiego 
„programu" żaden przytomny, szanujący się 
prcm jer przyjąć nie mógł. /

Ska t płynęła ta twiarda wiola p. Miehali- 
skic.gc w formułowaniu absurdalnych warunków

Oli p. Michalski po blisko jednorocznych 
rządach, ,,silnej ręki" w ministerstwie skarbu 
po d tken ain u  jedynego konkretnego dzieła, t ł j ’ 
po zjedzeniu daniny, spostrzegł walący się gmach 
syvojei blagi, postanowi! z pospiechem uciec z 
rządu! Oto prawdziwy powód „Warunków" pi. 
Michalskiego nie przyjęcia teko skarbu/

P Michalski przez cały ciąg s;wiego urzędo­
wani; żyl reklamą i błagą i Zakończył blagierskim  
gestem, maskując zręcznie swoją przytmubową 
ucirc/kę z ministerstwa skańbu(. Ejyli niektórzy 
politycy, którzy za „(wszelką cenę" ńsiłoWfali 
zatrzymać p. Michalskiego przy tece skarbu, bo 
owoc jego polityki już do jrza li pi. Michalski muf- 
siałb\ wypić piwo, którego nawaijzył Alie to 
mała satysfakcja ta „jSchadenfreudle", a szar­
latan c i ja p. Michalskiego zajaśniała wi pełnem 
świetle Dobrze się stało, że p. Michalski sobie 
poszedł i że nareszcie napraw dę dówlicmy się,‘s 
co si 3 dzieje wi naszym skarbie. ę

, Wszelako, mimo niebezpieczeństw i przeszkód, pof- 
dróżni czuli ulgę w sercu, gdyż każdy krok powięr 
kszał, odległość między nimi a straszliwym desnotyzl- 
mem, przed którym uciekali. I r

Niebawem wszakże przekonali się. że byli jeszcze 
W obrębie władzy Świętych. Wjechali właśnie w naj­
dzikszą i najtrudnie j&zą do przebycie część ęfąwozuj, 
gdy Lucy wydała okrzyk przerażenia i wskazała ręką 
w górę. Na skale, która wznosiła się nad ścieżką i 
odcinała ostro na tle niabaj, stał samotny człowiek, spra: 
wujący wartę. On dostrzegł ich rów nieżi wojskowe 
wezwanie:—„Kto idzie?"—przerwało ciszę panującą w  
wą.wozie. i ,  |  j ■ i  i  ■ „  1 -

— Podróżni, dążący do N ew ady—odlparł Jeffer 
son Hope i przyłożył rękę do strzelby; zawieszonej i* 
siodła. I , ; i

Dostrzegli, że tamten odwiódł kurek od karabinu 
i spojrzał w trółj, jak gdyby niezadówotony, z  odpo­
wiedzi.

— Za czy jem pozwoleniem?—spytał
—■ Czterech Świętych—adlparł iFerrier. i |
Znal o tyle zwyczaje Mormonów, iż wiedział, żq 

jest to najwyższa władZa, na jaką m ógł się powołań
— Dziewięć do siedmiu!—krzyknęła; warta •

— Siedem do pięciu—odparł Jefferson Hope śpie 
sznie, przypominając sobie hasło, zasłyszane w ogro- 
dzie . .4

— Przejedźcie i niechaj Pąn Czuwa nad wami—odk 
parł głos z góry. ; j < ' ,

Odtąo już droga była szeroka, tak, ż*e konie mo­
gły iść kłosem. Odwróciwszy się, Jefferson i Ferjrter 
ujrzeli, że samotny człowiek stał oparty o strzelbę, a 
postać ta wskazywała im, iż minęli granicę siedzibyę 
narodu wybranego i zaświtała przed nimi jutrzenka ~ ;

(D , C. NJ,

Cał."r dkiałaność p. Michalskiego skupia się 
około reklamy jego (własnej o!soby, ile nas kosz­
towało sztuczne podtrzymywanie imarki polskiej 
—ile nas kosztowała osobista reklama p. Michal­
skiego—c tern się zapewne nigdy nie dowiemy, 
Cała polityka była skierowana ku temu/, aby u- 
\ło  wodnic. że za Michalskiego było lw|stzjystko cu­

downie po Michalskim rozlpoczęła się ruina, i 
Ten sta rzeczy ciągnął p Michalski aż db o- 
statni 'j chwjji, ale dłużej nie można było, 
więc choć p. Michalski koćjha władize i lubi być 
iministreńi—głośno zatrzasnął drzwi za sobą i u- 
ciekł od ukochanej wlłactey i (

P Michalski jest zupełnie podobny id :ujqh(o- 
iwb pokrewny Trockiemu: Medyś powiedział, że 
jak  bolszewicy zbankrutu ją i będą uciekać z Ro­
s ji—to zatrzasną za sobą drzjwli z takim hukiem, 
który rozlegnie się tw całej Europie.

P. Michalski miał tak śiwlietną sytuację, ja­
kiej żader minister przed nilmi jjie m ia łip o  nim 
mieć ni będzie Całe społeczeństwo przyjęło 
go z entuzjazmem jako w!ybawiciel.i finansowe­
go! Od Sejmu dostał p. Michalski wlsjżystko, co 
chciał: 90-miłjardową daninę, Władzę dyktotor 
ską, możność zb ijan ia  i kasowania wszystkiego, 
co chciał. Atmosferę i sytuację imiał p. Mi­
chalski znakomitą: utrwalający się pokój, roz­
strzygnięcie i przyłączenie Górnego Śląska, rok 
dobry pod względem urodzajui! P. Michalski do­
stał oo Sejmu, od społecjzeńsltiwla, a nawet od! 
przyrody wlszystko co chciał Co zrobił p. Mi­
chalski z tym z loty n rogiem w ręku? Zjadł
daninę i uciekł! ; <

,Cc p Michalski pozostawił po sobie: zruj­
nowany j pusty skarb, spadającą markę, szaloną 
drożyznę .(on „dyktator żyWnośCioWy!")) i plan 
wydzierżawienia Polski obcemu kapitałowi. Za- 
pęwń< p Michalski powie: to po nim wszystko 
zł? sic rozpoczęło, za niego w7'slzvstko było do­
b rze ’ Tętni zapewnieniami można oszukać na- 
ijwjnych,, którzy wierzą, że wielkie kataklizmy 
ekonc imiczne przychodzą nagle, jak piorun z ja­
snego nieba To co się dziś dżieje -ta dńożyz- 
na, spadek marki, pustki w kasie, b rak  znaków7 
płatniczych itd.—to żni;wto rządfów1 p . MifcjhhMde- 
go, chociaż bez p. Michalskiego., W tern właśnie 
Wyłazi na wierzch cała ograniczoność inaiW- 
ność p. Michalskiego, że on myśli, iż nagłą u- 
cieczką uwblni się od odpowiedzialności. D are­
mne usiłowania, bo społeczeństwo paimięta do­
brze, go p. Michalski obiocywiał, a co  z ro b ił ,  i 
wi? dobrze, dlaczego p. Michalski uciekł z rządluj 
Figle odwrotowe p Michalskiego nikogo nie 
Zlwiodą.

K R O N I K A .
—  ZE STRAŻY, OGNIOWEJ. ; !
! W  nieidizSetę, 9 b. m., o godz. 7 rano odbędzie' 

się ogólna próba Kaliskiej Straży Ogniowej. , •
Bezpośrednio po próbie w sali gmachu strażao- 

kiego odbędzie się ogólne nadzwyczajne zebranie > 
członków Straży Ogniowej. t •

— OGŁOSZENIE.
’Magistrat m. Kąlisza ogłasza, że w dniu 11 lipca1 

r b . o gtoidZ. ,12-tej w południe odbędzie się w biurze 
Magistratu (pokój Nr. 7) sprzedaż przez publiczną li­
cytację żyta na pniu n,a sprząt wraz ze słomą, a mia* 
nowicie: ; i  |

1) 3 morgi 90 prętów przy ul. Dobrzeckiej przylf 
„tanich domach" od stumy 750.000 miarek. !

2) 2 działki, a mianowicie: 6 morgów, 225 prętowi 
i 1 mórg 123 prętów za folwarkiem Wejiganda pry 
„Nowych Cmentarzach" przyj polowej dróżce w stronę 
kolie:. Pierwsza działka od sumy 1.225.000 mk.{, a dru 
ga od sumv 240.000 marek.

Sprzedawane na pniu żyto jest zaasekurowane od 
gradobicia. • i ( ' j j Ij jclł ^

Nabywca w razie zniszczenia żyita przez grad po  
licytacji otrzyma w]ynagrodzenie, jakie będzie pzryt- 
znane przez „Wzajemne. Ubezpieczenia". <

iKeflektanci winni obejrzeć pola przed licytacją.
Gotówka jest wymaganą przy licytacji.
Informacji udziela Magistrat (pokój Nr. 6) w  goL 

dZinach biurowych.
Kalisz, dnia 30 czerwca 1922 r.

Magistrat.

-  OCHRONA LOKATOROW

y 1905.

Komisje prawnicza zajmowała 'się kontynuowa1- 
niem 3 czytania noweli db ustawmy o ochronie lokato 
row.

Po przejęciu art. 2 w drobnej poprawce p. Leber?- 
mann zgłosił formalny wniosek o odroczenie posiedzer- 
nia, motywując to nowym przesileniem rządowem, 
które powstało. »

Przewodniczący p. Mieczkowski odpowiedział, że 
ofkjalnej dymisji gabinetu niema jeszcze, wobec tego; 
motyw p. Lebermana odpada z wniosku jego pod głor 
sowanie jaostawić nie może. , , ( i

Do art. 3  p. Pużak (P. P. S.) wniósł poprawkę: > j 
która zmierzała do utrącenia komisji lokalnianyęhj, ’ 
.wprowadzono natomiast nową skalę podwyżiek io 309 
proc dla Iokaji na poddasżui w  suterenach; a od 500 
—600 proc dla lokali od 1 do 6 pokoi i do 10.000 pre 
dla mieszkań ponad 6 pokoi, z utrzymaniem świadczeni 
dodatkowych.

Komisja bezwzględną większością odrzuciła te po 
prawki. r, u ( | (

-  NOWY MILJONER £QDZKi ;

Ostatnia wygrana miljonówki, jak wiadomo naszym 
czytelnikom padła na 1.357.851 sprzedany w £odzi 
w  kantorze loteryjnym S. Weinberga przjy; ul. Piotrkowi 
skiej 58, szczęśhv»7ym tym wlyjbrańctem jest p. Zimow­
ski, dyrektor 8 ki. gimnazjum filologicznego.

Kto subwencjonuje propagandę 
ukraińską?.

Niedawno rozeszły się po prasie plotki, żte ,WaK 
tykan subwencjonuje... prasę ukraińską. Są to prawdioK 
podobnie cżce wym3!słjy, chioći nie taj nem jest, że monaar 
chistyczny odłam Ukraińcóiw (zwrócił s,ię do W a tyk a*- 
nu z pokorną ppnośbą o realną pomoc i dlatego bolszef- 
wicy puścili w świat bajkę o komplocie „Waszywaner 
go" i Wrangla w Rumunji pod1 auspicjami—Stolicy Ał 
postolskiej. Watykan coprawdfa uprawia politykę dość  
germanofilską i sympatyzuje z ideą zbliżenia Wschodu, 
ale jest zbyt czcigodną instytucją, by patronować pier 
wszemu lepszemu komedljantowi lub bandycie. N ie  
mniej nie należy zamykać oczu na to, że W łochy są, 
dzis centralą propagandy niemieckiej. Niemcy nauęzyB, 
się w  latach ,1914—1918 cenić dbniosłość umiejętnej 
i stosownie „forsowanej" propagandy Szwajcarją pro 
pagmdy niemieckiej są Włochy, a propaganda niemle 
cka ma jedną sekcję,—ukraińską, która nie żałuje pieł- 
niędzy na urabianie opinji publicznej. 1 sfery tzw. ka*- 
tolickie są też w  tej sieci i odgrywają niemałą rofęf 
W tem starem przymierzu mskoł-niemieckiem.

Rusloi a ochrona mogił żołnierskich.
Najsmutniejszy pamiątka po Wojnie, krzy­

żyki ,m< gilne poległych, cieszę się teraz wszędzie 
specjalną opieką, choć są i tu wyjątki (patrz ro­
syjski „Chołm sławy" we Lwowie..,; Gdzienie­
gdzie, jak w Nie.moćlzoch, w Austrji, pamięć dla 
poległych przeraddża się w kult przeszłości o -  
rężnej, oficjalnej zakazanej Podobną 'barw ę 
kuli mogił żołnierskich b. arm ji u/kraińsko-gar 
licyjskiej, zainicjowany przez towarzyszów broni, 
a żywo poparty przez duchowieństwo gr.-kati 
Niemal każdego <lnia czytamy w gazetach rus­
kich wiadomości o mogiłach poległych. Obcho­
dy izaduszne, które wschodnim z.wyczajom uę 
rządzono w Zielone Świątki, miały charak ter 
rewji wojskowych. Obecnje na wakacje rozjer 
chaii się skauci „płastujny) ukr.. niemal1 wy­
łącznie uczniacy gimn.,i iżWłasizjcjza wśróde gór 
opiekują się grobami ofiar wojny, używ ając te j 
sposobności do budzenia dduicha odlporu i nie­
ustępliwości „siczowej". ,

P R Z Y P O M IN A M Y ,
że w sobo tę , dn ia 8-go lipca 
upływ a o s ta tn i te rm in  w yku­
pienia biletów  do III kl. Lot. 

P aństw ow ej.

if
Składajcie ofiary

na Inwalidów wojennycl).
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Zdolnych stolarzy
obtzoanyrt) z budową kpszycb mobil

P R Z Y J M I E  1965

A. Szarszewski i S-ka, fabryka mebli, Pleszew.

Fortepian
krzyżowy, mahoniowy, prawie 
nowy s p r z e d a m .  Łódzka 8, 

mieszk. I. 1958

' i ,  i '< u ży w an e  o ry g in a ln e

Butelki od szampańskiego
w  ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h  p o s z u k i w a n e  s t a t e

d o  kupna.^
P a g e l s  & S i m o n ,  Stettin.

Hurtownia flaszek. 19T2

Zginęła karta
bezterminowego urlopu
wydana przez PKU. w Kaliszu 
na imię Stefana Józefowicza 

rocznik 1892. 1961

Zginęła karta bezterminowe­
go urlopu

wydana przez 63 Pułk w Toru­
niu na imię Zenona Madejskie­

go rocznik 1902. 1960

Zginął PASZPORT
na imię Wincentego Sasa wy­
dany w Skierniewicach dnia 
9. VII. 1920 r., również i legi­
tymacja Związku wydana w Gu- 
skowskim Zw. Robotniczym.
1959

Magnezyt I
najtaniej sprzedaje Poznański 
Warszawa, Marfzakowska 72.

lOOOO mkp. nagreif
za doprowadzenie właścicielo­
wi, Komisarzowi Kaliskiej Gru­
py Obozów Internowanych 
w Kaliszu (za stacją kolei) za­
ginionego p ie s k a .  Jest to 
wilczek 3 miesięczny ze zna­
kiem wypalonym na boku. 1942

  r Uczeń
E 3  U  ł®  O  l i  I  k  ^  kl. Gimnazjum Humani-

stycznego, udziela korepe­
tycji. — Wiadomość ulica 

Widok Ne 40. 1935
w starszym wieku doświadczo­
ny we wszystkich gałęziach i 
pszczelnictwie. świadectwa 
kilkonastoletnie i dobre pro­
tekcje z dużych domów p o ­
s z u k u j e  p o s a d y  od 1. X. 22.

Adres: M. Kałużyński, 1966 
w Dom. Chylin, st. pocz. Turek.

Ch o r o b y  ż o łą d k a ,  k i­
s z e k ,  n e r e k ,  o b s t r u k ­

c j e ,  h e m o r o id y  i t ,  p .
radykalnie leczą

SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA

D r. B a u e r a  — oryginalne z 
m arką „Kogut”. Sprzedają 
apteki i składy apteczne- 1922
m  ______  ..
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BACZNOŚĆ!!!
Proszę Państwa! Każdy powinien dbać 

co mu zimą brak -- —

FUTRA! FUTRO! FU TR A !
WĘT By uniknąć nieporozumienia W *

przyjm uje
reperacje, oraz wszelkie przeróbki, które wykon, w naj­

modniejszych fasonach, stare futra w zamiany.
Polecam się łaskawej pamięci

H. ADLER Kalisz, Wiejska 5,
11627 ZAKŁAD KUŚNIERSKI
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i HAL1SHA FA B R Y K A  W A G  &

O g ło s z e n ie .
DO SPRZEDANIA

Tb \ 24 f* przestrzeni jedna 
JP  1 ĆŁ ^  morga przy ulicy 
Skarszewskiej przylegający do 

posesji przytułku Starców. 
Wiadomość w urzędzie 

gminy Tyniec. 1907

Do odebrania
w Adm. „Gazety Kaliskiej“ za 
zwrotem kosztów ogłoszenia, 

t o r e b k a .
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R E K O R D u

n
Stoneesjovowana przez Główny Urząd Miar

przeniesioną została na ulicę WIEJ.SKĄ 12, 
do byłego lokalu „Gazety Kaliskiej".
V rzyjmuje do stemplowania i reperacji wagi dzisiętne, 

stołowe, aptekarskie i wozowe [oraz odważniki.
Posiada na składzie wagi dziesiętne i stołowe własne­

go wyrobu oraz odważniki i miary stemplowe.
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P T  S W J E B Z B Ę
w ciągu 3-ch dni leczy uznana przez powagi lekarskie 
m ydiair.a „ H ł ś ć  P -r a  H e b d y * ', nie plami bielizny 

ma przyjemny zapach. 1418
D la k o n i cd Świerzby i pascha „E R IC L -H E B D A 1' 
Ha H e m o ro id y -ro ś lin n e  świeczki RATELIH HEBDA. 
Przedstawicielstwo na Kalisz: A p te k a  J. K ij e e s k i .

M a j a t a r u a

d r u k a r n i a

w K&LUnra.
Ł A D N I E

ORUKARHIM

G A Z E T Y  K A L I S K I E J ”
PÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ.

Wykonuje szybko i dokładnie wszelkie roboty wchodząc* w zakrea rztuki 
ficznej. Dzieła, broszury, książki handlowe i biurowe, formula* 

me, druki dla p. pisarzy gminnych, afisze, klepsydry, zAproszemm 
Mnbne onuc wszystkie inne druki. —- Kompletnie nowy aioftyutMii 

c-acŁon^k najnowszych kroi. — Własna introiigatotnią. —*—~

l i
Mmnyny |j

e& sirtry e* *
I

I D O K Ł A D N I E

Największy
n a k ła d  g m -  

ficziiy 
w  z ie m i |j 

K a l is k ie j  ?
-
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M aszyn k i
zecerski*.
B tereo ty ­
po wnui*
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mss*™  l  i^d jbant Pfiaw ea — «Ga»ela Kali*ka“ Hfpdl i  ogr, odp. Druk „ G a z e t j  Kaliakiej1* Aleja J ó s e f in y  JL

n-ci. tmwmossmmit&BmaemnBaBamm


